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NA UBOCZU.

W d zięczn q  w iłam  radościq tw oje p rzyjazne spojrzenia,

Z  pośród w ielu  jedyne one nieprędko przygasną,

Cisza staje się dobrą, nazwać ją m ogę już w łasną,

Po zboczach  dni mych stromych wstępuję w  rów nię  wytchnienia.

Spojrzen ie  takie nie pyta, ani spowiedzi nie żąda,

Jak gw iazda, co zawisa radością swą rozz łoconą,

A budząc noc do życia, nocy się staje koroną 

I wszechświat okiem mędrca z pob łaż liw ośc ią  ogląda.
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OGNISTY SŁUP.

U derza w nas jak m łołem  
piętrząca się fa la  zdarzeń 
co dnia, co chwilę.
Coś w ali się w nas z łoskotem 
z nadm iaru wrażeń,
by się poderw ać nowych form  zaczynem .

Tkwimy w jakiejś dziwnej sile, 
która nam każe trwać uparcie  
w gotowości, na starcie!
Może nam przyjdz ie  odeprzeć law inę, 
lub naszej w oli uczynić powolną.
Tylko nam paść nie w olno!

Paść nam nie w olno  -  ludzkości.
Gdy przyjdzie  uderzyć -  to sercem, 
ażeby jej w poniew ierce 
nie w idzieć u własnych stóp.
O to  jest ognisty słup 
w ie lkośc i!
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NAD LOSÓW POCHYŁOŚCIĄ...

Słucham  m ilknących ech na życia rozstajach 

W  posępną noc listopadową,

Bunt m ia łem  w sobie i bunt się ro z b ra ja .. .

C hm ur coraz niżej pułap mam nad głową, 

Ślepną we mgle latarnie.

Coś we m nie zrywa się ofiarnie,

C o nie jest bólem, ni łzą, ni radością,

Coś muszę z siebie dać,

G dy mi kazano stać 

N ad losów p o ch y ło śc ią ...
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W STARYM KOŚCIÓŁKU.

Kościółek —  w iek szesnasty —  m odrzew  i dębina, 

Pochylony jak świqtek ponad polskq d rogq, 

Przecudownq strukturq horyzont p rzec ina ,

W łasne m nożqc bogactwo swq szatq ubogq.

Wszystkie nieba uśmiechy, wszystkie n ieba  płacze 

Zawisajg na zrębach i pachnq i św iecq, 

Pielgrzymuję tu wszystkie m odlitw y tu łacze ,

A  odbite od stropu wprost do Boga lecq.

Co dnia wiosnę przynosi żywq tu lud wszystek, 

Rozmawia ze świętymi w szczern ia łych o łta rzach , 

Tu każdy m iły Bogu kwiat i każdy listek,

Niesiony w serc naręczach i dusz trybu la rzach .
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CAŁUJĘ MORZE..,

C a łu ję  m orze  ustami morza p e łn e m i. . .

U zb iegu ulic, któremi rzeki przechodzą,

Rodzi się w ielka, nieustępliwa tęsknota,

Fala jest łodz ią , która nie znajdzie  p ilo ta,

Błękitne p ło ty oddalę na morzu grodzą.

O no  mu wszystkie swe tajem nice w ykłębi,

C z łow iek m ilczący morza usłyszy w ołanie,

C złow iek i morze to jedno w jego g łęb i,

Skonu nie było, a codnia jest zm artwychwstanie.

O krę t mój płynie jak pocałunek na fa li,

W  rytm ie przedziwnym  z jednej w ieczności ku drugie j, 

Słońce wyzłaca, purpurą przykrywa smugi,

O krę t tym szlakiem  nigdy nie w róci z oddali.

C a łu ję  m orze ustami morza p e łn e m i. .  .
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NAD MORZEM.

Na bursztynowym brzegu 

Piasek słońcem i złotem  szeleści, 

N ie zrozum iesz szeptów treści 

Na bursztynowym brzegu . . .

Na szm aragdowej fa li 

Słońce się pali,

Purpurę łun przewleka 

Przez burt i maszty i żagle,

Do nadbrzeżnych chat ucieka 

I przez okna purpurowe rzuca róże, 

I wtenczas b ledną żagle . . .

A potem roztańczą się burze 

Na bursztynowym brzegu,

Na szm aragdow ej fa l i . . .
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W y d a rł się m orzu, strząsnął grzywę fa li, 

O dsapną ł, sprężył się i zw alił 

C hm urę  piachu na pola, drogi, ulice.

C hw yfa ł drzew a za czuby, w pół,

P rzeg ina ł mocno, m ocn ie j! C zuł 

Ż ądzę  niszczenia, jak czują je b łyskaw ice 

Burzy gniew nej —  i drzewo runęło 

Jedno, drugie, sefne, słupy, płoty.

Strzechą zerwaną mignęło,

Fruwają na w ietrze okłoty.

—  H u u u ! w ia tr chichocze. W róci na morze, 

Ile zdoła, g łęboko je przeorze,

Popląta sieci rybakom,

Łodzie na brzeg wyrzuci.

I znowu na ląd wróci,

Loty pom iesza ptakom 

W pędzi je do obcych gniazd,

G dyby tak m ógł dosięgnąć g w ia z d ! . . .
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NOWE CZASY.

Dzień znagła  się za frzym ał na ostrym  wirażu, 

Droga w olna bez kresu i dzień się n ie  kończy,

Jak dusza, jak ekspresja barw nego w itrażu,

Jak kult polskiej, dostojnej, p ie lg rzym ie j opończy.

Jakiś ra id, który niema ni startu, ni m ety 

O  puhar idzie  złoty, o perliste w ino,

O  czyjś uśmiech, o jeden srebrny sen poety,

O  ostatnie westchnienie tych, co w  ch w a le  giną.

Poprzez balast słów pustych, serc w yz ięb łych  tłumy, 

Prometejskie się kują, granitow e trasy,

Duch zw ycięzca przeorze serca i rozum y,

Idzie m łoda ruń boża, idą nowe czasy.
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POEZJA.

Poezja  wyszła z wielkich, dosłojnych b ib ljo łek,
Z  pod s łropów  barokowych, zstqpiła z cokołów , 
O d rz u c iła  kołurny, stłukła szkła gab lo tek,
Z anurzy ła  się w zieleń na wiosenny połów.

Pogubiła  troche je , daktyle i jamby,
T rjo le ty m isterne, ronda i sonety,
S p lę ta ły  się elegje, epos, dytyram by,
Z  kunsztownych przybudówek zostały szkielety.

Z anurzyła  się w zieleń, gra ciszę, ogłusza,
O sza łam ia  pędami wiklin, brzóz, kasztanów,

C o chwila cud wytryska —  wiśnia, jab łoń , grusza, 
Przeogrom ne bogactwo z n iezliczonych kranów.

W ięzów  niema, dróg niema, radość nienazwana, 
Twórczym wszystko pokryła słonecznym  zalewem ,
Fala burzę wiosennę, tęsknotę wezbrana,
Świat najczulszym wypełnia, najgłośniejszym  śpiewem
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W IOSNA •

W  moim pochodzie nic m ię nie powstrzym a, 
W e fio le tach  skib zanurzę stopy,
W chłonę woń ziem i piersiami o lb rzym a,
Na w iatr rozrzucę  ciekące roz topy ,
Pozrywam oćmę chm ur dżdżam i b rzem ienną, 
Słońcu odsłonię ziem ię sennq.

Bogom doradcq chcę być najem nikiem ,
O gród  wespół obmyślę, bajkę z ra ju, 
N apełn ię  go m ilionem  barw i krzykiem  
W oni, bzów i jaśminów i rucza ju  
Śpiewem, gdy rzuca na słoneczne krosna 
Bożej potęgi hymn i z ie m i: W iosna !

W  moim pochodzie nic mię nie powstrzym a, 
Słońce się ku mnie w ieczoram i słan ia.
Świat patrzy na mnie innemi oczyma,
M łodą z ie len ią  bór śmieje się, kłania.
We fio le tach skib zanurzę stopy 
I wchłonę wszystkie, wszystkie serc roztopy.

* do kompozycji muzycznej Adama Harasowskiego »Trzy 
pieśni« (Echo Katowickie).
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C hm ury pędzę tabunem 
Siwosze, Kasztany i Szpaki, 
Lanca w ypadła  piorunem,
O gn is te  znaczy zygzaki.
Tętent, tupot, tumult, rechotanie, 
Rozgwar bitewny, szamotanie, 
Chrzęsty, pom ruki, turkoty, 
Szm ery, huki, łoskoty,
Pali się, przygasa łuna.

Z ako tłow a ło  w tabunach,
W ia tr  w ciekłe  bicze je skręca, 

W  sznurów pereł naręcza 
I sypkę brylantów kurzawę, 
Lecę... lecę na ruń kędzierzawę, 
Na pęki bzów,
Jabłoni, grusz.

Poezja wiosennych burz 
Przychodzi znów.
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SKOWRONKI LECĄ...

Skowronki lecq, lecq zawsze w cześnie, 
C hociaż na polach śniegu b ia ła  pleśń, 
Inaczej w życiu jest, inaczej w e śnie, 
Snem jesł skowrończa pieśń.

Z  prom ieni słońca w ije sobie gn iazdo , 
Pod niebem trzym a je legendy m oc, 
M oże tam  dotrę  kiedyś mojq jazdq  
W  ta jem ng lotów noc.
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WYDYCHAM MIASTO.

W ydycham  miasto, wyrzucam je z płuc,
Bo zresztą  m ózgiem  i krwią mi się stało, 
Takby się chc ia ło  coś w nim przecież stłuc, 
Z w a lić  do zrębu, -  co nękało.

N ad  u licam i wąski nieba szmat 
W  b łękitne  m orze na wsi się rozrasta, 
Inaczej stąd się już pojmuje świat,

G dy się rozlecą ramy miasta.

Musi być w ielka karczma za góram i,
G dzie  najprzedniejszy m iód szynkują pszczoły,

Bo idą drzewa całymi lasami
Cudnym śpiewaniem —  smrekowe zespoły.

Musi być także kąpiel w złotym  piasku,
Bo kiedy oczy otw ieram  o świcie,
Siad słonecznego widzę co dnia blasku 
W  pszenicy, owsie, jęczm ieniu, czy życie.

Ametystami konicze usiane,
Płomienne maki, lnu niebieskie prządki, 
W patrzone w ciche w ierzby zadumane,
Pod ich dachami adorują świątki...
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WŁASNY KROK.

Rozchybotała się w  drzew szum ie 
W iosenna pieśń jaskółczych gniazd , 
Lungł zapachów  łącznych strum ień 
Na mury miast.

Rwie się z uwięzi dusznych b loków  
W plątany człek w swą w łasną sieć... 
Gdyby wśród zdarzeń prędkich  k roków  
Krok w łasny m ieć!
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ROSA.

Pejzaż drga... Rozżarzone powietrze, 
R ozżarzone do białości łany,
N ie jasne  wspomnienie o w ietrze...
Las łyskliwym  szmaragdem rozdrgany, 

N ie jasne  wspomnienie o wodzie...
Dno koryta spopielałe piachem, 
N ie jasne  wspomnienie o chłodzie... 
Łqka rdzawym , poszarpanym łachem , 

Z iem ia  rozbitym  czerepem,
Dymy leniw ie pełgajg 
Bezbrzeżnym , głuchym stepem. 
Świerszcze tylko grajg,
Błyskawicg lśni rzucona kosa.

D ż d ż u !

Już wieczór... Rosa!!!
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WYWAŻMY WŁASNYCH MIESZKAŃ DRZWI

Dość już w łasnej niewoli,
Czas zapom nieć co boli,
Co w duszy rozsiad ło  się w nękach,

Co nęka!

W yważmy własnych mieszkań drzw i, 
Które pęta ją  naszą wolę,
Idźmy w szeroki świat na p o le !
O g lądać to, co nam się śni 
W  klatkach i dusznych legow iskach.

Błękit ku nam się przeciska,
Słońce w bija  się klinem w u lic  ram iona, 
Żarem  rozkruszy je, spali!
Idzie fa la  w łasną wonią p rzepo jona 
Znad pól, znad  łąk , znad lasu,
Idą tysiące drw ali,
Zapadną w g łąb  naszej duszy, 
Poprzecinają zapory,
Uwolnią od m roków  i suszy,
W ytyczą drogę dla czasów.

0  jakże pachną bory,
Kołyszą szumem i chłodem ,
Okiście życiem  potrząsają m łodem . 

Wszystko co było —  zapom niane
1 wszystko jest przed nami...
Pachną łąk i słońcem  wyzłacane,
Słońce idzie  lasami,
M ija  bory, o jakże pachną bory...
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W id z im y  zawsze wieś we wstążek tęczy, 
Każdy krzew, drzewo poezji etapem, 
W ę d ru je  cz łow iek tam, który się zm ęczył,
I chce  odpocząć pod nieba pułapem .

Każda ścieżynka, miedza, rów czy dróżka, 
M ien i się zjaw isk szumiącym potokiem , 

C hodzi się tędy jak Kolumb, czy różdżkarz, 
O dkryw a  lądy, skarby gołem okiem.

Każdy nad drogą pochylony świątek 

To w ierzeń, legend, historji rezerw at,
W śród ciszy w ielkiej cichszy jeszcze kątek, 
W  natłoku zdarzeń drogowskaz i przerw a.

Strzechy są złote, albo bursztynowe,
W  opłotkach w ierzb się schowała zadum a, 
Żyw icą perlą  się lasy sosnowe,
Znad wód m gły srebrny podnosi się tuman.

W ia tr się po grzędach i łanach przew ala, 
Kto w ie co w każdym przyczai się w ichrze, 

Życie  się nowe z fali zbóż, wyzwala,
N a  plon czekają  n iecierpliw ie spichrze.

G dzie  w całym  świecie jest taka n iedzie la, 
Która się w wiejskim kościółku nie m ieści, 
Tu skarby nieba Bóg hojnie rozdzie la, 
K rzep i żywoty, uśmierza boleści.
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G dzie  tak się do lę  i niedolę znosi 
Na dostojeństw ie człow ieczem  wyrosłg, 

C hłop kiedy orze, sieje a lbo kosi,
To jakby w garści mocno trzym a ł w iosło.

Gdy n ieurodza j go, pom ór dosięgnie, 

Buntem się w oli nie sprzeciw i boże j,
A le  losowi temu nie ulegnie,
Ból swój i zagon napewno przeorze .

Panem się czuje choćby na zagonie , 
Biedy swej za próg chaty nie poniesie, 
Taki jest w życiu i taki przy zgonie,
Taki, gdy chaty buduje przyciesie.
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SNOPY JUŻ W KOPACH.

Snopy już w  kopach przed zwózką, 

Łączy je z ło te  powrósło,
S łom iany kaptur chocholi 
D eszczom  wstępu nie dozwoli.

Kto to  wie, co będzie nocą,
G dy się burze rozdygocą,
G rom  nad kopą gdy zawiśnie, 

W ichura  snopy rozciśnie.

Skądś zawsze zbrodnicza ręka 
W ysunie się, grozi, nęka.

Ta c iąg ła  myśli rozchwieja 
Przewala się po nadziejach.

U progu stoi zbawienie 
I u progu zatracenie,
Los, igraszka, kara boża 
Wszystko w  jednej garści zboża.
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ŻNIWIARZ.

Jesł taka cisza, że słychać chrzęst kosy 

I szelest skłonu żętych łanów ,
Żniw iarz poranne depcze rosy,
Rozprężył g rzb ie t, przystanęł,
O g arną ł wzrokiem , po liczy ł pole tka,
W  garść splunął, pokosy pada ją  znow u...

S łońce praży, na złotem  ż d żb le  się łam ie, 
W ia tr zawiewa zletka,
W raca z połowu,
W oń niesie skoszonego siana...

Żniw iarz opuszcza umęczone ram ię,
Sporo zeżą ł od rana,

Za chw ilę  ca ły łan  padnie, a w ch rzęśc ie  
Padnie też jakieś szczęście,
Lato ku brzegom  dalekim poniesie...

Siadem żn iw iarza postępuje jesień...

24
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TUŁA SIĘ RYBAK PO MORZU...

D ług ie  sq noce jesieni, jak długa jest myśl
o jutrze,

Ani ich przespać, ni przeżyć, zrozum ieć, czy nie,
to jedno,

Rybak też  d ługie  ma sieci, stapia się z m orzem
na kutrze,

Czuw a, śniąc połów  obfity i to jest do lą
powszednią.

Jest dużo czasu bliskiego, inną nie będzie  już
jesień,

I m orze będzie tosamo w swej n ieodm iennej
przem ianie,

Tuła się rybak po morzu, jak w iatr się tu ła
po lesie,

Z b ra ta ł się kuter ze śmiercią na jakieś
zm artw ychpow stanie.
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BABIE LATO.

Poematy oprzęd ły  cierń i puste grzędy,
Zawisają na p łotach, p lqczq się w śród brózd, 

Zw iew ne strofy niebieskiej niosq treść legendy, 
N iew idzia lnych rum aków biel m isternych uzd.

Coś te raz się skończyło, coś znow u się zacznie, 
O ddech lata przygasa, idzie  now y trud,
N ic  się tutaj nie dzie je  próżno, n ieopatrzn ie , 

Wszystko co jest, ma własny, n iew ątp liw y cud.
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NEONY UGRZĘZŁY WE MGLE..

N e o n y  ugrzęz ły  we mgle,
Z ryw a jg  się ¡arzqcym  słrzępem,
Tak śm ierci b iegną promienie 
G łuchym  osłępem .

W ieża  kościelna się rwie,
Szczyt, m roku rzucony ram ieniem 

W  n iebo błogosław i 
Z ło tych  g ro tów  koroną.

O czy  tram w ajów  z trudem w ypatrują  
D rogę. D roga się łzawi,
Łzy, rzucone w proch ziemi,
W  bezwzględność stalowych szyn.

Przestrzeń jest wymoszczoną 
Rozpylonym dżdżem, szarem! 

W spom nieniam i złudzeń, które się snują 
Jak bajka, jak sen, jak spleen...
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CHRYZANTEMY.

Puszysty, b ia ły śnieg chryzantem  o p a d ł 

Na las nagrobków, na m og iłek darn ie ,
Tu lśni ametyst, tam złoci się topaz,

Aby na chw ilę  zabłysnqć i zm arn ie ć .

Pomiędzy światem żywych i um arłych  
Chryzantem  jasne pokład ły się mosty,

O ba te światy dziś dziwnie się zw a rły  
I dróg kierunek jest też dz iw n ie  prosty.

Błądzimy w gęstwie ciszy i rozw ażań, 
C hłodzi chryzantem  śnieg upały wspom nień 
I jakiś trzeci świat z tego się stwarza 

I ten najsiln ie j dziś przem awia do m nie.
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KIEDY?

D a lje , chryzantem y i asłry i róże
P a łrzq  na siebie bratnim, płom iennym  uściskiem,
O  jakiem ś wydarzeniu myślq bliskiem,
O  czemś, co zapisano w górze 
W  księgach przeznaczeń,
A  m oże słanie się inaczej...

D arem nie  biegnę spojrzenia,
W  których drży pytanie dlaczego? —  kiedy?
Kto pierwszy? M oże chwila od roczen ia?

M oże  kredyt
N a życie? M oże jakie zm iłow anie?...

Zap isano już tam : »Niech się stanie!«
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POŻEGNANIE.

Na w inogradu rubinowe liście 
Biały, jedw abny obrus m gieł opada,
Do stołu trzeba zasigść uroczyście  
I żywy udzia ł wziąć w smutnych o brad ach .

W ychylić puhar powabów jesieni,

Zagasić p łom ień dalij purpurowy,
Pochować z ło to  słonecznych prom ien i 
I odtąd ciche prowadzić rozm ow y.
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CHAŁUPA DO SŁOŃCA GRZEJE SIĘ JAK KOT..

C ha łupa  do słońca grzeje się jak kot, 

C zapa dachu zjeżyła poczern ia ły włos, 
M rok  w ybiegł z izby i skrył się za p ło ł, 
M iedz ię  mieni się szczap sosnowych stos.

W  skrętach grochowin sterczy bez ład  tyk, 
S łonecznikowych coraz mniej już g łów , 
Płomienny, niemy malw wykwita krzyk 
O statn ich złudzeń i ostatnich snów.

Już ziem i zoranej zalatuje miód,
Znużony kasztan zrzuca z siebie liść, 
Wszystko nasycić musi ziem i g łód, 
Wszystko ku czemuś cięgle musi iść.
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MELANCHOLJA.

O  m elancholio !
O czekiw anie  bez czekania...
Spazm płaczu bez łez...
Smutek, łaknący tylko siebie...

Liść własną przeszłość p rzegan ia  
Myśli o jakimś pow rocie , 
O dchodząc bez pożegnan ia  

W  jesiennej słocie.

W  konarów  chłodnym uścisku 
Szarzyzna m gieł się kołysze,
W  codziennym  zdarzeń ścisku 
Z apada w ciszę.

O  m elancholjo!
Przemożna siła a bezsilna... 
Bezdźwięczny krzyk...
Smutek, łaknący tylko siebie...
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SKURCZ SERCA W TERMOMETRZE.

Skurcz serca w termometrze, 
a jednak w ielka radość. 

K ryszta łow e powietrze 
słonecznq autostradq, 
m oszczonq brylantami, 

przybyło  z pierwszym mrozem.

Daleka perspektywa 
tem po życia przyspiesza, 
rozśm iana śniegu grzywa 
smutek z winy rozgrzesza. 
Tajemnemi drogami 
myśl srebrnym jedzie wozem.

33

http://rcin.org.pl



BAJKA W SŁOŃCU.

O p ad ła  m gły kurtyna...
Pod b łękitnym  stropem 
kołysze się brylant powietrza.
Ż yrando l słońca świeci al g iorno .

N ie  otw iera jc ie  znagła oczu, 
a serce m ocno dzierżyjcie na w odzy, 
oddech wstrzymajcie też, ażeby 
bajka nie p ierzchła, z bajek na jp iękn ie jsza .

Przyodziały nagość drzew  
sznury pere ł bezcennych, 

ko lje  brylantowe gwiazd w puch rozb itych . 
Przyodziały pręty ogrodzeń, parkany, 
wędki anten, kontury domów, 
pajęcza sieć przewodów, 
koronki w ieżyczek kościelnych, 
szarość zim owg zieleńców, 
jezdni m onotonność i beznadzie jność ścieków, 
Pokryły dachy pojazdów 
jedwabnem i pokrowcami.

W e jdźc ie  w aleje drzew, 
stąpa jcie  cicho, aby nie spłoszyć 
cudu, wykutego w srebrze.
M oże oddech przestrzeni 

strzęsie z pułapu tego kurytarza 
zagasłych gw iazd wymowę.

Bajka na duszy usiadła ugorze 
bogactw em , wielkością i ukojeniem ...
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W DOLINIE JAWORZYNKI.

W  puszystym śniegu tonie szelest stóp,
Stopy ostrożne, ciche i lękliwe,
Jakby się w morza zanurzały grzywę, 
Schodząc we własny, a niewłasny grób.

N a zboczach turni zabłąkany smrek 
Dźwiga w puch startą, b ia łą gwiazd kurzawę, 
Patrzy w zczerniały mech, w pow ięd łą  trawę, 
Jak z złud  odarty i samotny człek.

Cisza nie koi, przeraża jak próg 
Ku nieodpartej, wiecznej tajemnicy,
W  tej roziskrzonej i b ia łe j świetlicy 
M ieszka nieznany, jakiś inny bóg.
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W ŚNIEGU.

W  śniegu brodzę puszystym... 
Śnieg b ia ły, czysty,
O d  śniegu myśl moja bielsza,

Z e  wszystkich myśli najśmielsza...

W  bezm iernej, głuchej ciszy 
N ic  się nie słyszy,
Ciszy zasięg szeroki,
O d  ciszy cichsze me kroki...

Ś lady w śniegu zgubione,
Ślady zm ęczone,
G rzęźba  śniegu przybiera, 
W czora j z jutrem się zwiera...
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OSTATKI.

W  m azura, walca renesansie 
ka rnaw a ł znalazł źródło nowych sił.

W  tanecznym  transie 
p łom ień przesączał się do żył, 
jak stare wino.

Już koniec! Dni miną,
O sta tk i! O statki!
Ubywa takt po takcie,
Popielec skreśla ¡e z partytury.
M otyle  marzeń wpadają do siatki.

N a  słonecznym życia trakcie  
przew alać się zaczną chmury 
smutku i rozważać będziemy cytaty 
z księgi mądrości odwiecznej.

Pokutne przywdziejemy szaty, 
myśli potoczą się po drodze m lecznej...

37

http://rcin.org.pl



WIECZÓR.

W ieczór pachnie modlitwą i ciszą, 
Chm ur okręty stoją nieruchom e.
W e m gle tonie  światła z ło ty  dom ek, 
Lasy frędz lą  aksamitną wiszą.

Usta z iem i b ledną purpurowe 
Tętno w senny rytm zwolna p rzechodz i, 
U pał serca wprędce się och łodz i, 
C h łodne idą kroki księżycowe.
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PRZEPROWADZKA.

M iła  gratów  kompania w pajęczyn pokrowcu 
Idzie  starym etapem na nowq tułaczkę, 
lleśmy to  przebyli dróg, ile  manowców,
Pchajęc przed sobę życia z dnem nieszczelnem  taczkę.

Każdy sprzęt —  inwalida pełen szczerb —  bez skazy, 
Tętni życiem, historję i wyprzeć się nie da,
Zycie  szumi w czerepie z alabastru wazy,
Zeszły się tu bogactwo i dostojna bieda.

O żyw iły  się nowq wędrówkq fetysze,
Wenus poniesie ze mnq nieśm iertelne piękno,
Szept szabli z pod obrazu M adonny usłyszę 
I słowa, które przed niq raz jeszcze przyklęknę.

Z b liża ję  się do skarbu zaklę tego w słowa,
Ileż to ewangielij z okładek p rzez ie ra !
N ik t go ukraść nie może i nikt go nie schowa,
N a  Boga! schylcie czo ła ! przenoszę Hom era!

39

http://rcin.org.pl



NA NOWEM MIESZKANIU.

U rządzam  sobie m ieszkanie —
Tapczan znużonych myśli, n iez iszczonych  snów, 

Kołczan zam ierzeń powieszę na ścian ie,
Którą zbuduję z cudzych, pustych słów .

O kna napełnię szybam i nadzie i,

Przez które słońce codnia będzie  w schodzić, 
N iosąc mi pejsaż i wieści ze św iata.

Będzie i warsztat różny poko le i, 
Zależnie , co ma tutaj się narodz ić .

Podłogę złota pokryje m akata,
Z  pułapu zwiśnie lampa A ladyna,
Pająk rozsnuje srebrzyste firanki,

Które ozdobię  w barwne ob iecanki.
A  gdy nadejdzie w ieczoru  godzina, 

C oraz innego wina dzban 

Z  bogatej mej piwnicy 
Dostarczą mi klasycy.

Przygrywać będzie Pan...
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ULICA POSĘPNA.

W  asfalcie powleczonym szkliwem deszczu 

O d b ija  się płyfko beznadziejność chmur, 
O ptym istyczne tonq horoskopy wieszczów, 
Jałowy na ten temat wiodqc z nami spór.

U lica  jest posępna, mury szare,
C hm ury brudne, jakby je lepki opad ł pył, 
N astró j przewala się mglistym oparem , 
Zycie  jakgdyby szło, ostatkiem sił.
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OCZY STARYCH TOPOLI.

O  jakże smutne oczy sq starych to p o li,
Którem i człow iek patrzy w księżycow e noce. 
Już się nie wie, co cieszy, nie w ie się co boli, 
Tylko serce tak jakoś dziw nie  się trzepoce...

C ien ie  się wydłużaję jak b ruzdy na śniegu,
Jak szczeble Jakubowej, stręcone j d rabiny,
N i stąd odejść, ni szukać jak iego  noclegu, 
Z eg a r nieustępliw ie wydzwania godziny...
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W DOMU BOŻYM.

Słońcem  ożyły witraże, 
ożyły Świętych twarze 
1 nad g łow am i aureole.
Purpura szat na Pańskim Stole, 
s łoneczna mgła na gromnicach.

W  Tabernakulum W ielka Tajemnica.
C isza... W ieczna lampa płonie, 
m odlitew nik czeka na ambonie, 
na baczność wzdłuż ławek chorągw ie, 
u wyjścia kamienne stągwie.

Jakże mi dobrze w tej świątyni!
N ik t o nic nie pyta, nie wini, 
m iłość i dobroć rozsiadły się wszędzie 
i coś co było, co jest i co będzie.

N ie  wiem, czym siebie zostaw ił przed progiem , 

bo jakbym z Samym tu rozm aw ia ł Bogiem.
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WITRYNA.

Czem u mnie nęcisz stubarwna w itryno  
Przepychem  pokus słonecznej Ita lji?
Z ło tem  się m ieni, skrzy rub inem  w ino ,
Bursztyn M arokka z pośród gron o pa li 
W abi uśmiechem senne M arazqu ino ,
S łońc p iram ida żarzy się i pali.

Jakież rozkosze w m iedzianej ko lczudze  
Pod pióropuszem  palmy szm aragdow ym
0  jakże nęcq, choćby były cudze,
O w oce rajskie uśmiechem różowym .
Trudno nie tonąć w topazow ej s trudze 
C hartreuse, w zerwanym sadzie brzoskw in iow ym .

A  legendarna figa czyż nie nęci 
Szarą prostotą i wstydem dziew iczym ?
Sława W erony w krąg się wonny kręci,
O ko  księżyce spadłe chciw ie liczy
1 już nie zn ikn ie  w mej w dzięczne j pam ięci 
M arte l, co innym bogom przew odniczy.
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MAJ.

W  przeobrażeń potoczył się kręg 

H erold  pieśni, radości i mocy,

C hw yta ją  go miliony rąk,
Artyści, prostaczki, prorocy.

Każdy wszędzie widzi ty lko cud,
Z da je  mu się, że cud ten pomnaża,

Ból nie boli i nie trudzi trud,
Jeden uśmiech jest na wszystkich tw arzach.

Ponad ziem ią kryształowy dzwon,
W  gwiazd antabach słońca serce złote, 

Dnia radosny świt, radosny skłon,
M aj wykuwa cud promiennym m łotem .
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TANIEC WŚRÓD TYCZEK

Taniec szkieletów  znieruchom iał,
Polonez to, czy figura kontredansa, 
O g ro dn ik  był tu aranżerem,
Pozganiał piszczele
0  kształtach fantastycznych
1 tan rozpoczgł,
Aby w pewnym dogodnym m om encie 
O sadzić je tu na miejscu.

*
*  *

To było wiosng. Teraz latem 
G rządka  rozdrga ła  znowu tańcem . 
Serpentyn snują się różańce 
Z  nanizanem i skrzydłami m otyli,
W iru ją  łęty, przytrząśnięte kwiatem,
A  gdy się koło taneczne rozchyli, 
Zobaczysz konchy, a w nich perły śniące 
Sen m iodny, zobaczysz szkielety tańczące.

46

http://rcin.org.pl



PRZEMOKŁY STAW,

Przem okły staw do nitki sennością ocieka,

Flotylla nieruchoma na nim nenufarów,
0  bagnety opiera się gęstwę szuwaru,

N asłuchu je  i czeka, nieustannie czeka.

M oże gro t błyskawicy rozetnie m rok głębi,

1 wyzwoli zeń żywy, nieznany poemat,
A  m oże to już tylko nieuchwytny tem at,
C o się w tęsknot ramionach przewala i kłębi.

Jest w milczeniu tern wielka, straszliwa potęga 
W  niszczeniu dobrotliwa, litościwa w gniewie,
Kto w ie czy o tern więcej pająk wodny nie wie, 
Lub rozsnuta nad stawem mgły w ieczornej wstęga.
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